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i nauk społecznych. Do tego celu dąży to
warzystwo przez odbywanie perjodycznych 
wieców, których przedmiotem będą rozpra
wy nad wainiejszemi zagadnieniami z dzie
dziny praw i nauk społecznych, nad refor
mą ustawodawczą sądowniczą i władz ad
ministracyjnych, sprawozdania o rozwoju 
tych umiejętności i reform w pojedynczych 
częściach Polski, tudzież narady nad ob
myśleniem środków celem skutecznego po
parcia rozwoju.

Towarzystwo dzieli się na sekcje we
dług przedmiotów. Członkiem może być 
każdy Polak, który przez odbyte studja 
prawnicze lub ekonomiczne, albo przez 
swoje zajęcie daje rękojmię, iż zdoła brać 
udział w pracach Towarzystwa. Członek 
ma prawo brać udział w wiecu we wszel
kich obradach, uchwałach i wyborach.

Wiec odbywa się zwykle corocznie, a 
to na przemian we Lwowie i w Krakowie. 
Siedzibą Towarzystwa jest na przemian 
to z pomienionych miast, w którem osta
tni wiec się odbył.

Bliższe postanowienia statutu mają 
być według uchwały Wydziału Towarzy
stwa prawniczego rozesłane po kraju.

długu, gdyby mu dano po niewczasie po
życzkę. lub gdy raz jeszcze użyje pomocy 
lichwiarza.

Że u nas przychodzi wszystko za pó
źno, nie potrzeba dowodów — jako małą 
próbkę energii naszych władz opiekuń
czych. muszę jednak przytoczyć fakt na
stępujący :

W Lisku, miasteczku powiatowem, 
wykonywał od lat wielu monopol apteczny 
p. Robert Barański na 32 mil kwadrat, i 
umiał tak sprawą kierować, że w żadnem 
z należących do powiatu miasteczek, Lu- 
towiskach o 5 mil, w Baligrodzie o 2 mil 
odległym, konkurencji nie dopuścił, a tyl
ko nadzwyczajnym zabiegom powiodło się, 
przed dwoma laty zaprowadzić aptekę w 
Ustrzykach. Podobno nie było apteki w 
Galicji, ktoraby lichotą dorównała liskiej; 
bezskuteczne skargi ustne i pisemne już 
znudziły publiczność, i każdy radził sobie 
jak mógł, a lekarze sumienni, chcąc za
pewnić skutek swej recepcie, albo osobi
ście interweniowali przy sporządzaniu le
ków, albo wyłączali bez ceremonii aptekę 
w Lisku; gdzie też od lat paru. leki były 
rzeczą podrzędną, a rozłożony sklep ko
rzenny i towarów norymbergskich w apte
ce, główną odgrywał rolę.

Nieba zesłały nareszcie na aptekę 
żniwa, bo cholerę, w roku ubiegłym; tu 
miała być dopełnioną miarka, wzięto się 
więc raźnie do dzieła, rozsyłano flaszki, 
paki z proszkami i ziółkami, ale zamiast 
kropli cholerycznych, raczono lud nieszczę
śliwy, ginący jak muchy, wódką zapra
wianą cokolwiek miętą lub kamforą, a za
miast prossitów, farbowanym cukrem.

Zapewne niejedeu z czytelników po
sądzi mnie o przesadę, bo z sercem uczci - 
wem nie zgodzi się myśl, ażeby znalazła 
się istota, na podobieństwo ludzkie stwo 
rzona, któraby dla nędznego zysku igra
ła z życiem tylu tysięcy rodzin; chętnie 
przyjąłbym nawet zarzut, gdyby złe dało 
się tern naprawić; ale niestety, fakt zmie
nić się nie da, a umarli z grobów nie 
wstaną i skonstatować dzisiaj trudno, kto 
umarłby był i przy najlepszych lekaeh, 
a kto życia dokonał w skutek leków fał
szowanych.

Lekarz miejski, podówczas cholery
czny, p. Józef Freizynger, który jak dziel
ny żutnierz podczas boju, staje w pier 
wszym szeregu, pogardzając życiem dla 
sprawy, pełen poświęcenia i wiedzy, od
krył ten piekielny przemysł, a wróciwszy 
z największem oburzeniem natychmiast do 
Liska, wypił wobec powagi powiatowej, 
bo c. k. starosty i fizyka powiatowego, 
flaszkę całą takich kropli daszkiem, na-

że, — podobnie i nasi ekonomiści, bez po
la praktycznej działalności, idą z małemi 
wyjątkami tylko za śladem ekonomistów 
zagraniczuych. Trudno tedy pomyśleć, aby 
wobec tych nam właściwych stosunków 
można było skutecznie rozwinąć samodziel
ne działanie na tern polu.

Mimo tego wszakże podniesiono u nas 
myśl urządzenia wiecu prawników i eko 
nomistów polskich, a zdaniem mojem, nie 
ze ślepego tylko naśladownictwa przykła
dów niemieckich, ale pod wpływem głębo
ko uczuwanej potrzeby. Jak bowiem dziś 
rzeczy stoją, prawnicy i ekonomiści polscy 
w trzech częściach dawnej Polski, odgrt- 
niczeni od siebie jakby chińskim murem, 
nie mają prawie żadnej ze sobą styczno
ści, która niewątpliwie byłaby bardzo po
żądaną, gdyż bez niej prace, w jednej dziel
nicy Polski na tem polu dokonane, dla in
nych dzielnic są prawie stracone, i zaled
wie się o nich z dzienników dowiadujemy. 
Zjazdy tedy prawników i ekonomistów z 
różnych dzielnic dawnej Polski, wspólne 
traktowanie rozmaitych kwestyj nauko
wych, mogłyby niezawodnie wpłynąć na 
podniesienie duchowej tylko niejako łącz
ności, i przyczynić się do odświeżenia, od
żywienia polskiej nauki, która jak dotąd, 
w partykularnej swej odrębności prawie 
usycha.

W uznaniu tej potrzeby, lwowskie To
warzystwo prawnicze już przed dwoma la
ty podjęło myśl urządzenia wiecu, a obe
cnie myśl ta o tyle stała się bliższą wy
konania, iż wypracowano statut, i uzyska
no dlań zatwierdzenie namiestnictwa. 
Wprawdzie podnosiły się głosy z powąt
piewaniem, ażali można będzie na tej dro
dze zespolić prawników i ekonomistów, 
mianowicie z Kongresowej Polski i krajów 
Zabranych. Nie trzeba jednak zapominać, 
że niemieckie wiece powstały w czasach, 
gdy w Niemczech panował partykularyzm, 
i rządy państw niemieckich bardzo nie- 
przyjaźnem na owe zjazdy spoglądały o- 
kiem. Mimo tego dokonała wytrwałość i 
cierpliwość tego, czego nawet pierwotnie 
nieśmiano się spodziewać. Możemy tedy i 
my mieć nadzieję, że czasem dokonamy 
łączności między naszymi mężami nauki z 
różnych stron Polski, a gdybyśmy na tej 
drodze tylko mogli sprowadiić większą 
łączność między Lwowem a Krakowem, to 
już po części z rezultatu moglibyśmy być 
zadowoleni.

Według zatwierdzonego statntu Towa
rzystwo prawników i ekonomistów polskich 
ma na celu utrzymywać łączność między 
prawnikami i ekonomistami polskimi, dla 
wspólnego uprawiania umiejętności prawa

„1) Petycję stowarzyszenia „Yolks- 
stimme" odstępuje się rządowi z wezwa
niem, aby w przyszłej reformie ustawy 
przemysłowej ustanowił Izby robotnicze, 
jako organ robotników przemysłowych, 
któryby z nowych korporacyj, ze stowa
rzyszeń fachowych i podobnych wolnych 
assocjacyj pochodził i tam był zaprowa
dzany, gdzie stan korporacyj i assocjacyj 
robotniczych odpowiada warunkom pra
wnym. (Stylizacja jest całkiem niejasna ; 
przyp. red.)

2) Wzywa się rząd, aby w przyszłej 
nowej ustawie przemysłowej przyjął po
stanowienia oclirończe co do czasu pracy 
dzieci, osób młodych i kobiet, tudzież co 
do stosunków zdrowia w fabrykach i war- 
statach, a wreszcie aby celem skuteczne
go tycli urządzeń wykonania ustanowił 
dostateczny nadzór państwowy przez in
spektorów fabrycznych."

Lwowski korespondent Czasu pisze:
Znane powszechnie są rezultaty, ja

kie osiągnięto tak dla umiejętności praw
niczej jak i dla praktyki w Niemczech 
przez tak zwane Juristcntagc czyli wiece 
prawników. Wymiana zdań na tych perjo 
dycznycli zjazdach wszystkich znakomito
ści na polu nauki i praktyki prawa, nie- 
tylko posunęła i przyczyniła się do rozwi
nięcia nauki, ale wywarła stanowczy wpływ 
na ustawodawstwo w krajach niemieckich 
i przyczyniła się .niemało do tego, że u- 
stawodawstwo, do niedawna jeszcze rozbi
te na drobne partykularne cząstki, ujedno
stajniło się znacznie bez żadnego prawie 
zasadniczego oporu. Również i wiece eko
nomistów niemieckich przyczyniły się nie
mało do objaśnienia najrozmaistszycli pie
kących kwestyj, a za icli pomocą tak pra
wnicy jak ekonomiści niemieccy okazali w 
kwestjach ustawodawczych tak poważny 
wpływ, iż głosy ich poparte nauką i do
świadczeniem w wielu wypadkach zawa
żyły ua szali prawa nadanego, wpływ 
ten równa się poniekąd wpływowi, jaki za 
najświetniejszych czasów" rozwoju prawa 
rzymskiego przyznawany był uczonym 
prawnikom rzymskim.

Nie zapatrujemy się tak różowo na 
rzeczy, iżbyśmy mogli przypuszczać, że 
podobne instytucje, urządzone przez praw
ników i ekonomistów polskich, d« podo
bnie świetnych m ogłyby doprowadzić re
zultatów. Pozbawieni samodzielności i 
własnych rodzimych praw, prawnicy nasi 
trudnią się uprawianiem swej nauki po 
większej części tylko o tyle, o ile bezpo
średnie praktyczne rezultaty przynieść mo

Lisko dnia 13. kwietnia.

(X  Y.) Zaledwo przebrzmiały jęki 
konających na cholerę i tysięcy sierot, o- 
płakujących z tego powodu rodziców7, kre
wnych lub opiekunów, już występuje w po- 
jedyńczych gminach podgórskich tyfus z 
całą żarliwością, i zabiera nie o wiele 
mniejszą liczbę ofiar jak ostatnia cholera. 
Mała stosunkowo ilość gmin, dotkniętych 
tą nową plagą, nie alarmuje dotyczących 
władz w tym stopniu, jakby zaintereso
wał je powód choroby, a w naturalnem 
następstwie położenie ludu górskiego, gdy
by mu się chciano przypatrzyć z bliska.

Cóż pomoże głos pojedynczego czło
wieka, co pomogą tylokrotne relacje W y
działu i Rady powiatowej, że głodowa 
śmierć zagraża ludowi górskiemu, kiedy 
gmin dotkniętych tyfusem nie liczymy na 
setki a ofiar na tysiące i krocie! Lecz na
stąpi to, skoro rozpocznie się wiosna nu 
prawdę, a włościanin resztę od ust odjęte
go ziarna' wrzuci na zagon Nie wątpię, że 
przyjdzie i pomoc, koniecznością wywołana, 
ale jak zwykle, będzie ona zapóźną.bo chłop 
nietylko niema co jeść, ale niema i co 
siać, a jak nie posieje, to w roku nastę
pnym spotka go taki sam los, z dodatkiem

wnętrznych poczuć, żadnej miłości, żadnej 
nienawiści, żadnych ideałów, skłonności i 
uczuć, jest. to dowodzić, że się niema naj
mniejszego wyobrażenia o tem, co to jest 
człowiek, lub bezczelnie naigrawać się z 
dobrej wiary ludzi, rzucając im w żywe o- 
czy fałsz za prawdę. Może bowiem ten i 
ów wypierać się i mówić, że niema żadnej 
religii, i nie przyznawać się do żadnego 
wyznania, bo byli, są i będą zawsze kłam
cy i obłudnicy, którzy co innego czują i 
myślą, a co innego głoszą, tak jak i ci, 
którzy udając bogobojność i religijność 
wielką, są tylko grobami pobielanymi, 
przepełnionymi wszelkiem plugastwem.

Jedni i drudzy t. j. bezwyznaniowcy 
i faryzeusze, ubierają się w płaszcz obcy 
dla tego, aby pokrywając brzydotę swą le
piej się mogli sprzedawać. Już to samo 
przecież, że przyznają się do bezwyzna
niowości, dowodzi, że przyznają się tem 
do wyznania, którego jakość i wartość 
czyny ich nam dobitnie wykazują. Każdej 
religii podstawą i rdzeniem jest miłość, 
jeżeli więc nąsi bezwyznaniowcy nie przy
znają się ani do katolicyzmu, ani do pro
testantyzmu, ani do anglikanizmu, ani do 
szyzmy ani też do mozaizmu, t. j. do reli- 
gji, których główną podstawą jest miłość 
Boga i bliźniego; jeżeli nie zaliczają się 
wyraźnie ani do wyznawców Mahometa 
'ani do Budy, Bralimy, Konfucjusza lub in
nych znanych nam religii: to bynajmniej 
nie dowodzi jeszcze, aby miłości, t. j. 
tego wrodzonego człowiekowi usposobienia 
religijnego nie mieli w sobie zupełnie, ale 
że je w inną całkiem zwrócili stronę, t. j. 
albo pokochali wyłącznie siebie i swoje 
namiętności i im służą, albo też ubóstwia
ją pieniądze, powodzenie, siłę, godności, 
zaszczyty, słowem mamonę. A czyż pie
niądz, t. j. dobrobyt materjalny nie jest 
dziś dla wielu bóstwem, któremu duszą i 
ciałem oddali się w poddaństwo, dla któ
rego niema tej rzeczy, którejby zrobić nie 
byli gotowi? Czyż liczni wyznawcy bożka 
tego, złotego cielca, nie zdradzają za pie
niądze Boga, ojczyznę i rodzinę? Czyż nie 
wypierają się i nie złorzeczą prawdzie, 
nie wychwalają fałszu; nie ghią za niego, 
dla niego i z powodu niego ; słowem czyż 
nie składa ą mu takich dowodów swej 
miłości i poświęcenia się, jakie się tylko 
składać zwykło bóstwu ? Nie mamyż więc 
prawa wobec tego, rodzaj ten dobrowol
nego poddaństwa i ubóstwiania, zwać bał
wochwalstwem pogańskiem, nazywać wy
znaniem złotego cielca, którego świątynia
mi są dzisiejsze giełdy, a cnotami nie
sprawiedliwość, obłuda, oszustwo, rozbój, 
ucisk i niewola? Zrozumieć łatwo, że na-

Nasi uczeni

3) Zdanie to Spencera jest potwierdzeniem 
wrodzonego poczucia i religijności człowieka. 
Tutaj w odsyłaczu powiada on, że system po
zytywny bada charakter przyczyn, kiedy szu
kać powinien ogólnej wiary w przyczynę.

j  Klasyfikacja Wiedzy stron. 75, 76
')  Klasyfikacja Wiedzy str. 76 i 77 w 

tłum. polskiem.



stępnie zjadł całą garść proszków na wy
mioty, bez obawy najmniejszejszego skutku.

Pytam się, czyli potrzeba było jesz
c z e  lepszego dowodu? — czy zarządzenie 

śledztwa i odebranie bezzwłoczne apteki 
z rąk tak niesumiennych, i w Jak stanow
czej chwili nie było na czasie? Niestety 
aptekarz truł najswobodniej chorych aż do 
końca epidemii, a dopiero gdy rachunek, 
przedłożony rządowi, wykazał bajońskie 
sumy do opłaty, zarządzono śledztwo, któ
re po nici doprowadziło do kłębka. Pana 
aptekarza wraz z synem prowizorem, od
stawiła c. k. żandarmerja do Pizemyśla, 
c. k. starosta pan Bisacchini poszedł tym
czasem w odstawkę pana fizyka Uszyń- 
skiego odprawiono, a kilku leaarzy chole
rycznych, co dużo pisali a mało widzieli, 
zasłużona kara nie minie.

Wszystko więc jest w porządku, ale 
za późno! Tak będzie podobno i z zapo
mogą ludu górskiego! Pamiętamy czasy, 
kiedy głód zmuszał lud do zjadania wła
snych dzieci, — daj Boże, aby rok bieżą
cy nie był tamtemu pokrewny.

Nie można pominąć nareszcie i tej u- 
wagi, że pijaństwo, częścią z nałogu, czę
ścią z rozpaczy, wzmaga się z dniem ka
żdym, i przyczynia się do tak okropnego 
stanu ludu górskiego, że jeżeli z pominię
ciem wszelkich skrupułów, nie użyje się 
co rychlej środków zaradczych, wódka 
zabije materjalnie i moralnie, nietylko te
raźniejszą, ale i przyszłą generację, co z 
pewnością potwierdzą wszystkie władze, 
mające tu z ludem bezpośrednią styczność.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Czerniowce d. 14. kwietnia.

(?) Poseł Tomaszczuk przy rozprawie 
budżetowej w Radzie państwa nad uposa
żeniem wszechnic, a mianowicie przy wnio
sku konisji budżetowej nad utworzeniem 
nowej wszechnicy, przemawiał za utwo
rzeniem nowej wszechnicy w Czerniow- 
cach. Przemówienie swoje uzasadniał tem, 
że od czasu spolonizowania wszechnic ga
licyjskich dla Bukowiny „der geistige Zu- 
sammenhang mit dem germanischen Bil- 
dungsgange Oesterreichs verloren gegan- 
gen sei.“ Z tego można wywnioskować, o 
co właściwie chodzi szanownemu posłowi. 
Życzy on sobie wszechnicy w Czemiow- 
cach niemieckiej, któraby dzieło germani
zacji Bukowiny dalej prowadzić mogła. 
Jeżeli w zasadzie zgadzalibyśmy się z p. 
Tomaszczukiem, to pewnie cały kraj nie był 
by mu wdzięczny za taki dar.

Mamy teraz sześć wszechnic w Przed- 
litawii, t. j. we Wiedniu, Gracu, Inszpiu- 
ku, Pradze, Lwowie i Krakowie. Je
żeli zważymy, że na całe Czechy, kraj 
mający blisko półszosta miliona mieszkań
ców, istnieje tylko jedna wszechnica, żo 
Morawa, kraj z ludnością przeszło dwumi
lionową nie ma żadnej wszechnicy, że 
Szlązk, równający się co do liczby luano- 
ści i. Buków ina a przewyższający j„.oWO- 
im ogromnym przemysłem, że Wybrzeże, 
mające przcszło 600.000 mieszkańców, a 
więc znacznie więcej jak Bukowana, także 
nie posiada wszechnicy- tu łatwo pojąć, 
ze iząd nie może uwzględnić życzenia p. 
Tomas zczuka. Bo mógłby i mały Salzburg 
żądać utworzenia wszechnicy dla siebie.

Bukowina posiada dwa całe gimnazja, 
jedno w Czerniowcach a drugie w Sucza- 
wie, i czteroklasowe w Radów cach. W 
Czerniowcach uczęszcza wielu Polaków i 
Rusinów z byłych obwodów kołomyjskiego 
i czortkowskiego. Jeżeli przypuścimy, że 
co roku w Czerniowcach i Suczawie 60 do 
70 uczniów złoży maturę, pomiędzy któ
rymi zawsze kilkunastu znajdzie się z Ga
licji, więc pytam się, iluby słuchaczy ta 
nowonarodzona wszechnica czemiowiecka 
na każdym wydziale miała? Pan Toma
szczuk może liczy na słuchaczy .z Rumu
nii ; ale my bardzo wątpimy, żeby Rumuni 
na wszechnicę niemiecką, i to tak lichą, 
jakąbv czerniowiecka być musiała, uczę
szczać chcieli, a Galicja nie d 'starczy mu 
także znacznego zastępu słuchaczy.

Obawa przed spolonizowaniem słu
chaczy bukowińskich na wszechnicach ga
licyjskich jest płonną, a najlepszym dowo
dem sam p. Tomaszczuk, który nietylko 
że się we Lwowie nie spolonizował ale 
jeszcze w dodatku podpalił się nienawi
ścią ku Polakom. Już na prawach we 
Lwowie będąc okazywał swoją niechęć 
ku Polakom, a prof. Mujs, znany polako
żerca był jego najlepszym przyjacielem! 
Mniej więcej każdy wykształcony Buko- 
wińczyk włada językiem polskim, więc 
wykłady polskie na wszechnicach galicyj
skich zrozumieć może — egzamina pra
wnicze zaś wolno i po niemiecku składać, 
więc zarzut pana T., że Bukowińczycy mu
szą na wiedeńską wszechnicę uc zęszczać, 
nie jest trafny!

Zaś szanownej Radzie szkolnej buko
wińskiej radzilibyśmy, zęby język polski, 
w szkołach ludowych, osobliwie w mia
stach, i wr gimnazjach i szkołach realnych 
był dla Polaków jako obowiązkowy uzna
ny, już ze względu na równouprawnienie, 
które nam się według konstytucji należy, 
a spodziewam się tego tem więcej, że 
prawie wszyscy członkowie tej Rady są 
wiernokonstytucyjnymi. Bo pytam się dla 
czego ma Polak uczyć się obowiązkowo 
po rusku albo po rumuńsku, język zaś 
własny ma być dla niego nieobowiązko
wym? Naturalnie, że potrzebaby się także 
postarać o uzdolnionych nauczycieli tego 
I rzedmiotu. Zresztą język polski, stojący 
na najwyższym stopniu doskonałości mię
dzy wszystkiemi językami słowiańskiemi, 
powinien w kraju, mającym tak bliskie 
stosunki z sąsiednią Galicją, w jego szko
łach znaleźć jak największe uwzględnienie. 
Wreszcie i utylitarna strona przemawia 
za zaprowadzeniem obowiązkowym języka 
polskiego w szkołach bukowińskich dla 
Polaków. Zdarza się często, że urzędnik 
przeniesiony do Galicji, a mający dzieci 
w tutejszych szkołach, albo ktoś prywa

tny przymuszony opuścić Bukowinę, znaj
dzie się w tem przykrem położeniu, że 
jego dzieci przyszedłszy do szkół galicyj
skich z powodu nieznajomości języka pol
skiego narażą su na największe trudności 
przy dalszem wykształceniu.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z u y .

Ks. Bismark stanowczo powraca do 
zdrowia. Powraca mu apetyt i senność, o- 
raz może już przechadzać się po izbie. 
Wyjechać ma on według najnowszych in- 
strukcyj lekarskich do Kissingen. Tymcza
sem i parlament niemiecki, który w tym 
roku tyle mu sprawił kłopotu, już d. 23 
bm. zostanie odroczonym do jesieni.

Dnia 5. maja przypadają urodziny eks- 
cesarzowej Eugenii. W dniu tym udać się 
ma deputacja Francuzek do Chiselhurst, i 
obok powinszowali złożyć „pani matce“ 
(Madame Mere)  — taki bowiem tytuł na
dano cesarzowej Eugenii —• medal na cześć 
jej wybity. Nosi on na sobie wizerunek 
Francji. W  tym samym dniu mają stron
nicy Napoleona IV. złożyć mu szpadę ho
norową.

Oględziny lekarskie okazały, że mini
ster Beule nie umarł śmiercią naturalną, 
ale otruł się chloroformem. Podług innej 
wersji, miał sobie zadać raz śmiertelny 
sztyletem.

Z nastaniem wiosny rozpoczął się we 
Francji nowy ruoh klerykalny i pielgrzym 
ki do miejsc świętych znowu są na po
rządku dziennym. Pielgrzymka do kościo
ła Notre Dame de Taugon liczyła blisko 
3.000 osób. Do Notre Dame de la Salette 
przybywają z dnia na dzień liczni piel
grzymi, a nawet całe tłumy podróżnych. 
Kościół w Lourdes upiększają, wielki por
tret Piusa IX. z papiezkiemi herbami za
wieszono nad jego głównemi drzwiami.

Najnowszy telegram z Bajonny dono
si, że po rozchwianiu się układów z Don 
Karlosem, kroki wojenne na nowo się roz
poczną. Układy trwały dosyć długo, i zmar
nowały wiele czasu. Na serjo walczono bo
wiem tyiko przez trzy dni, tj. 25.—27. 
marca. Odtąd rozpoczynano kilkakrotnie 
działania na nowo, wzmacniano baterje i 
ostrzeliwano Abanto, ale robiono to wszy
stko połowicznie, tak, iż widać jasno, że 
w całym tym perjodzie dwutygodniowym 
walka stała na drugim planie, a układy 
na pierwszym. Możnaby się domyślać, że 
Serrano zaproponował takowe jedynie w 
celu uzyskania czasu, a teraz, kiedy już 
otrzymał posiłki i wzmocnił swe baterje, 
rozpocznie na nowo kroki zaczepne. Inni 
jednakże podejrzy wają go istotnie o pewne 
plany restauracyjne, dążące do pogodzenia 
rozmaitych pretendentów monarchicznych 
w Hiszpanii, a mianowicie do pogodzenia 
królowej Izabelli z Don Karlosem. Oto je
den z owych projektów:

Don Karlos ma córkę pięcioletnią, 
infantkę donnę Blankę. Otóż projektowano, 
aby don Karlos abdykował w swojem i 
swego czteroletniego syna imieniu na 
rzecz don Alfonsa, syna królowej Izabelli, 
któregoby zaręczono z ową pięcioletnią in
fantką o dziewiętnastu imionach. W ten 
sposób pogodzonoby cLwa legitymizmy: 
staro-hiszpański, dający kobietom koronę, 
której przedstawicielką jest królowa Iza
bella, i burboński, wyłączający kobiety od 
tronu na mocy prawa salickiego, którego 
przedstawicielem jest don Karlos, oraz 
dwa systemata rządu: konstytucyjny iza- 
beliński i samowładny karlistowski. Czyż
by ta kombinacja miała być podstawą u- 
gody, o której piszą? W takim razie na 
tronie hiszpańskim zasiadlby don Alfons, 
syn Izabelli, a Serrano mógłby być regen
tem do czasu pełnuletności. Don Alfons, 
który teraz jest w szkole we Wiedniu, 
ma ;uż lat 16 przeszło (urodzony w listo
padzie 1857), ponieważ zaś pełnuletność 
królewska bardzo wczesną bywa i przy
pada w 18., 16. roku życia, a nawet nie
kiedy w skończonym 14tym, zatem owa 
regencja trwałaby za krótko, cbybaby no
wa jaka konstytucja hiszpańska orzekła, 
że pełnoletność królewska przypada razem 
ze zwyczajną pełnoletnością cywilną, t. j. 
ze skończonym 21. rokiem życia.

Bądźcobądź, usposobienie obecne Hi
szpanii jest bardzo melancholijnem. Wszy
scy czują się iuzczarowani Oczy kraju 
zwrócone na Bilbao. Tam bowiem roz
strzyga się jego przyszłość najbliższa. 
Zwłoka w ataku marszałka Serrana mocno 
zaszkodziła sprawie republikańskiej. Kar- 
liści bowiem już ufortyfikowali tak Aban
to, iż dziś powiadają, że na zdobycie jego 
potrzebować będzie Serrano czy Concha 
najmniej miesiąca czasu i dwa razy tak 
wielkiej siły, jak ta, którą rozporząda. 
A czyli tak długo wytrzyma zbiedzone. 
głodem, rozorane kulami i wycieńczone 
Bilbao ?

Anglii grozi nowa kryzis ekonomiczna, 
dalej sięgająca, niż zmowa robotników fa
brycznych. Jest nią zmowa a poniekąd za
przestanie robót przez czeladź wiejską, 
ponieważ uprawa ziemi w Anglii jest w 
ręku dzierżawców (farmerów), którzy pe
wną liczbę akrów ziemi dzierżawią od wła
ścicieli dóbr, niby małe folwarki. Dzie
rżawcy ci, obowiązani płacić stały czynsz 
dzierżawny, podlegli są warunkom cięż
kim, raz nieurodzaju, drugi raz zbytniej 
taniości zboża, jak również podrożeniu ro
botnika. Gdy zaś, jak obecnie, we wscho
dnich hrabstwach Anglii robotnicy wiejscy 
postawili wysokie ceny najmu i po części 
porzucili robotę a otrzymają wsparcie od 
komitetów miejskich, przeto dzierżawcy 
me są w lanie prowadzić gospodarstwa i 
wielu z nich zagrożonych jest bankru
ctwem. W hrabstwie Stafford próżnuje 14 
tysięcy górników w kopalniach węgla. W 
skutek tego węgle i wyroby żelazne po
drożały. Wychodźtwo robotników zwiększa 
się i grozi ruiną rolnictwu.

]). 9. b. m. gmina unitów armeńskich 
musiała złożyć w ręce w. wezyra klucze 
armeńskiego kościoła Zbawiciela, który 
był przedmiotem sporów między unitami

a dystnitami. Pierwszych, zwanych od 
swego patrjarchy hasunistami. bronił do
tąd rząd francuzki; obecnie jednak dyplo
macja moskiewska, poparta przez pruską, 
wystąpiła nawet w Stambule przeciw ka
tolikom, i Porta musiała uledz naciskowi. 
Nie pomogło oczywiście wstawienie się u 
Porty nowego wikaijusza papieskiego, Mila- 
niego, następcy po śmierci arcybiskupa ka
tolickiego obrz. łac. Pluyma.

Ziemie polskie.
W o j n a  p o l i c j i  p r us k i e j  z dz i eć 

mi na Szlązku. Donosiliśmy już o tym 
nowym przykładzie dzikości i dowolności 
postępowania policji pruskiej na ziemiach, 
przez ludność polską zamieszkałych. Po
dajemy dzisiaj szczegółowe doniesienie 
B ra l. Ztg., przestrzegając jednak, że opo
wiedziany w nim wypadek przedstawiony 
jest z punktu widzenia prusko-niemie- 
ckiego:

„Tutejszemu (w Siemianowicach) ka
pelanowi, Ganczarskicinu, zakazanem było 
udzielanie nauki religii, tymczasem nie u- 
stawał on jej wykładać co środę, i co so
botę w godzinach poobiednich, zastał go 
nawet w szkole przy nauce naczelnik tu
tejszej policji, Opitz. W następną środę 
Ganczarski wezwał dzieci do kościoła. 
Gdy naczelnik policji o tem się dowie
dział, udał się w towarzystwie sierżanta 
policyjnego, Hejna, do kościoła, ale zna
lazł wszystkie drzwi zamknięte, mógł 
wszakże przez okna przekonać się, że 
GanczarsKi. istotnie naucza dzieci. (Na
czelnik policji podejmuje się rzemiosła 
szpiegowskiego — i tc w państwie kon- 
stytucyjnem, — i gazety prusko-niemie
ckie uważają to za rzecz naturalną; p. r.) 
Wkrótce ukazał się proboszcz, ks. Szta- 
bik, i wszedł do kościoła, a dzieci jak
by na komendę wysypały się i uzbrojone 
w kije i kamienie rzuciły się z krzykiem 
na urzędników policyjnych, którzy niemo- 
gąc stawić oporu tłumowi, złożonemu z 
200 lub 300 dzieci, umknęli do sąsiednie
go sklepu. Niektóre z przytrzymanych 
dzieci odpowiadały, gdy je pytano o na
zwiska, „nazywamy się tak jak nasz oj- 
ciec“ . Gdy natarto na nie mocniej, powie
działy, że nakazano im taką dawać odpo
wiedź. (Ciekawi jesteśmy, jakich środków 
używała policja do wymuszania tych ze
znań? pr. r.) Wczoraj udali się znowu 
wyżej wymienieni urzędnicy policyjni, do 
których dołączył się jeszcze żandarm Beu- 
tels, do piwiarni naprzeciw mieszkania pro
boszcza znajdującaj się, ażeby podpatrzyć, 
czy ks. Garnczarski pójdzie do kościoła 
nauczać. Zobaczywszy, że sam proboszcz 
udał się do kościoła z dziećmi, a uwolniw
szy je wkrótce, wrócił do mieszkania, po
licjanci wyszli z piwiarni, ażeby spokojnie 
udać się do domu.

Tymczasem około kościoła i probo
stwa zgromadziło się z trzystu ludzi, męż
czyzn, kobiet i dzieci, którzy spostrzegł
szy urzędników policyjnych, rzucili się na 
nich z krzykiem. (Coś to wygląda niepra
wdopodobnie ; pr. r.) Sześciu czy ośmiu lu
dzi napadło na sierżanta H., zbiło go o- 
kropnie, i silnemi tylko uderzeniami kol
by zdołał żandarm Beutels ocalić swego 
kolegę od pewnej śmierci (!) Naczelnik po
licji, Opitz, trzymając przed sobą z od
ciągniętym kurkiem pistolet, wstrzymywał 
tłum, ale ugodzony ciężko dwoma kawał
kami cegły w głowę, upadł i był zanie
siony do jednego z bliższych domów, do 
którego schronili się i inni policjanc.. Tu 
przez dwie godziny znajdowali się w oblę
żeniu, i dopiero na wieść, że zbliża się 
wojsko, tłumy się rozeszły.

Wkrótce ukazał się oddział wojska 
złożony z 40 ludzi piechoty i 20 huzarów, 
i sądzę, iż tej tylko okoliczności zawdzię
czać należy, że zaprzestano dalszego za
kłócenia spokoju. Zasługuje jeszcze na 
wzmiankę, że żandarm kilka razy chciał 
strzelać, ale naczelnik policji go wstrzy
mał i tem zapobiegł wielkiemu nieszczę
ściu. Proboszcz stał na ganku. Toczy się 
śledztwo w tej sprawie, i winni, 'trzeba 
się spodziewać, nie ujdą kary (wątpimy, 
gdyż z opowiadania nawet tego jest wi- 
docznem, że policja prowokowała całe 
zajście —- przyp, red,) Część nadeszłego 
■wojska musiano jak najprędzej posłać do 
Szopinicy, w której hutach również oba
wiano się zakłócenia porządku.11 (Widocz
nie, i tam policja prowokowała — przyp. 
red.)

O tymże wypadku pisze w sposób 
bardzo nieprzychylny dla miejscowej lu
dności i Grenzzeitung, którą nasz kore
spondent szlązki doskonale scharaktery
zował w jednym ze swoich listów. Spodzie
wamy się, że korespondent nasz zwykły 
nadeszle nam dokładną i szczegółową wia
domość o zajściu w Siemianowicach.

K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski.
  Dzi,j piękny wieczór w teatrze. Grają

zawsze wzruszająca i mg^y nietracąbą tra
gicznego powabu „Intrygę i miłość11 Szylera. 
Najpiefwsza siły naszego teatru biorą w niej 
udział. Ludwika Muller należy do najlepszych 
ról panny Deryng, Lady Milfort gra pani No
wakowska, Ferdynanda p- Woleński, Miillera 
p. Konarski.

_  w  sobotę grają w teatrze operę 
„Faust“ na dochód kapelmistrza tutejszej o- 
pery, p. Szirera. Spodziewać się należy, że 
publiczność nasza licznie pospieszy do teatru, 
i tym sposobem okaże uznanie dla cichej, lecz 
nader mozolnej pracy p. Szirera około tutej
szej opery.

— W  niedzielę grają „Marnotrawcę11, 
sztukę, której dawno już bardz^ i podobno na
wet za dyrekcji p. Miłaszcwskiego nie przed
stawiano.

— D. 25. b. m. przedstawioną będzie na 
dochód sympatycznej i zasłużonej artystki, 
pani Doroszyńskiej, sławna komedja Marivaux

„Gra miłości i przypadku41 . jakoteż wzno
wiona wyborna i niegdyś ulubiona operetka 
Suppego „Junacy11. Pauny Kwiecińska, Waj- 
cówna i Szirerówna, tudzież beueficiantka i pp. 
Dobrzański i Zboiński objęli główne role.

— Przedwczoraj przedstawicuo w teatrze 
po raz pierwszy komedję „Lwy i lisy“ przez 
p. Augiera. Treść komedji wziętą jest z życia 
społecznego francuskiego. Przedstawia nam 
intrygi, snowane przez ajenta jezuitów celem 
doprowadzenia małżeństwa bogatej dziewięcio- 
milionowej panny z wychowankiem tychże. 
Intryga nie udała się. Wychowanek okazał 
się nie dość powolnym swoim nauczycielom. 
Panna zaś samodzielnego i prawego charakte
ru znalazła dość siły do przerwania sieci, w 
jakie ją wplątano, i pójścia za mąż za tego, 
którego je j serce wybrało. Szczegółów treści 
nie opisujemy, zostawiamy to zwykłemu na
szemu sprawozdawcy teatralnemu, który poda 
obszerną recenzję o tej nowej i bardzo zrę
cznie napisanej komedji, pełnej scen cieka
wych a zaprawionej dobrego gatunku hu
morem. Publiczności sztuka się podobała nie
tylko dla swej treści, ale też i dla wybornej 
gry aktorów. Pierwsze role spoczywały w rę
kach panny Deryng i p. Konarskiego. Pauna 
Deryng grała ze zwykłym sobie talentem, 
rolę dobrze wystudjowała i znakomicie oddala. 
Dla p. Konarskiego rola ajenta jezuitów jest 
popisową. Grał ją  z takiem wycieniowaniem 
charakteru intryganckiego, tak wybornie byl 
ucliarakteryzowany, że chociażbyśmy chcieli, 
nie możemy grze jego nic zarzucić. Była to gra 
pod każdym względem doskonała. Inni aktoro- 
wie, mianowicie panie German i Doroszyńska, 
również pp. Woleński, Kwieciński i Podwy- 
szyński role swoje oddali dobrze.

— Znakomity i ze swych prac w naszem 
mieście znany portrecista, Daniel Penther 
przybył z Wiednia do Lwowa i zabawi tu 
przez kilka tygodni.

—  Michał Jolles, znany tutejszy kuśnierz, 
oddalił się przed dwoma dniami z domu i 
więcej nie powrócił. Przed odejściem powie
dział żonie, żeby mu przygotowała rzeczy do 
podróży i pieniądze, gdyż chce dla obrachun
ków rocznych udać się nazajutrz do Lipska. 
Przy sobie miał tylko tysiąc kilkaset zł. W 
mieście z powodu tego zniknięcia obiegają 
najdziwaczniejsze pogłoski.

— Walne zgromadzenie Towarzystwa pe
dagogicznego oddziału lwowskiego odbędzie 
się w niedzielę dnia 19. kwietnia br. o go
dzinie pół do 11. przed południem w sali ra- 
tnszowej. Na porządku dziennym: 1) Odczy
tanie protokołu z ostatniego walnego zgroma
dzenia. 2) Odezyt dr. Zygmunta Samolewicza 
„O życiu i pracach Diesterwega.“ 3) Wniesienie 
petycji do Rady miasta Lwowa o przyznanie 
nauczycielom szkół ludowych lwowskich tym
czasowego dodatku do płacy az do nastąpić 
mającej reorganizacji szkól. 4) Sprawozdanie 
z czynności zarządu, ze stanu funduszów i 
biblioteki oddziałowej. 5) Wybór jeduego 
członka zarządu. 6) Wnioski członków. 7J 
Poufne porozumienie się w sprawie wyboru 
członka do Rady szkolnej okręgowej. Zarząd.

— Książę marszałek Sapieha powrócił 
wczoraj w nocy z Wiednia.

— Konferencje nauczycieli szkół ludo
wych odbywać się będą w lipcu w e  w s z y s t 
kich prowincjach Austrji. Nauczyciele szkół 
ludowych w Galicji zjeżdżają się do Lwowa 
dnia 20. lipca i obradować będą przez czte
ry dni.

•— Z Przemyśla donoszą do Gaz. Lwow., 
że wiadomość o powodach nagłej śmierci Ro
berta Barańskiego w więzieniu śledczem w 
Przemyślu była mylną. Nie otruł się; śmierć 
nastąpiła wskutek apopleksji. Lekarze stwier
dzili, że śmierć była naturalną; dlatego też 
nieodbyła słę sądowa obdukcja.

—  Profesor Winnecke w Strassburgu 
odkrył kometę w znaku Wodnika, Przedstawia 
się ta gwiazda oku jako świetlana smuga, 
jako jasna mgła.

—  Dnia 4. bm. znaleziono na skręcie u- 
licy Rejtana około godziny 9. wieczorem, zbiór 
nót (utwory Webera, Chopina, Mozarta i in
nych), jako też polskie tłumaczenie jeografi: 
Piitza, które to rzeczy prawdopodobnie nie
znajomemu właścicielowi z dorożki wypadły. 
Celem odebrania takowych, zechce intereso
wany pod cyfrą „K. K. poste restante w m iej
scu,“ swój dokładny adres podać.

  KS- Leopold Wierzbicki, dotychczaso
wy kooperator eksponowany w Maclilińcu, o- 
trzymał na d. 9. marca 1874 kanoniczną in
stytucję na łac. probostwo w Janowie (dye- 
cezji lwowskiej), Ks. Józef Czubaty kooperator 
przy gr. kat. probostwie w Hołhoczach, objął 
zawiadowstwo grec. kat. probostwa w Bossy- 
rach (dyecezji lwowskiej). Ks. Jakób Lotocki, 
gr. kat, pleban w Pukowie (dyecezji lwow
skiej) zmarł d. 14. marca b. r. przeżywszy 
lat 54. Do parafii opróżnionego probostwa 
w Pukowie należy przeszło 1000 dusz. Prawo 
patronatu przysługuje pani Rozalii Orłowskiej, 
Ks. Józef Łomnicki, administrator gr. kat. 
kapelanii w Radochońcach (dyecezji przemy
skiej) otrzymał d. 26. marca kanoniczną in
stytucję na gr. kat. piobostwo w Maciejowej. 
Kc. Klemens Kopestyński, dotychczasowy za
wiadowca gr. kat. probostwa w Izbach, objął 
administrację gr kat. probostwa w Klimków
ce (dyecezji przemyskiej). — Ks. Julian Ja- 
rosiewicz, dotychczasowy administrator gr. 
kat. kapelanii w Michałowicach, otrzymał na 
d. 2. kwietnia b. r. kanoniczną instytucję 
na gr. kat. probostwo w Ustrzykach dolnych 
(dyecezji pr emyskiej),

  Dnia 10. kwietuia odbyło się posie
dzenie miesięczne Wydziału historyczno-filo- 
zoficznego krakowskiej akademii nauk pod 
przewodnictwem dyrektora dr. Józefa Kremera. 
Z powodów wyłuszczonych na ostatniem po
siedzeniu przez dr. Aleks. Bojarskiego, zapo
wiedział dr. Piotr Burzyński w przedmiocie: 
„Czy prawo rzymskie było prawem P°®ocn,  ̂
czem w Polsce11, osobną dyskusję. Tenże - 
czytał rozprawę: „O uprawnieniu zieci n e-
prawego łoża wedle dawnego praw* poisaie- 
go.“ Na posiedzeniu administracyjnem uchwa
lono na wniosek komisji historycznej po ecić 
do druku komitetowi redakcyjnemu: „Prawo
prywatne polskie11 Z. A. Helcia, jako pierw
szy tom „Dziel pośmiertnych11 tegoż. Podo
bnież polecono do osobnego wydania: „Dzieje 
bezkrólewia po śmierci Jana III, A. Walew
skiego. __ Śp- ks. Zienkiewicz, prałat kapi-

I tuły Gnieźnieńskiej, zapisał akademii umie- 
l jętności 400 talarów w papierach kredyto

wych poznańskich, które egzekutor testamen
tu p. Kortowicz zaraz na ręce zarządu prze
słał. Księgarz krakowski i nakładca J. M. 
Himmelblau ofiarował akademii umiejętności 
wszystkie swoje nakłady. (Ozas.J

—  Do Gołosu donoszą z Podolskiej gu- 
bernii o nadzwyczajnej liczbie morderstw i 
rabunków, jakie tam się w ostatnich czasach 
przytrafiły. W przeciągu kilku dni, na prze
strzeni 60 wiorst miały miejsce trzy mor
derstwa.

— W Podolskiej gubernii w ostatnich 
czasach zbankrutowały trzy Towarzystwa cu- 
krowniane, akcje ich spadły ze 100 na 20.

— Wskutek zatargu, jaki na berlińskim 
dworcu kolei wschodniej wybuchł pomiędzy 
sprawozdawcą dziennikarskim a przełożonym 
dworca, i wskutek zażalenia, jakie pierwszy 
wystosował z tego powodu do ministra han
dlu i robót publicznych, wydał tenże rozpo
rządzenie, na mocy którego sprawozdawcy 
dziennikarscy, za * okazaniem legitymacji , 
mają prawo przy wszystkich sposobnościach, 
jakie oddalenia publiczności wymagają, wcho
dzić na peron dworców. Reskrypt ten udzie
lony został przed kilka duiami wszystkim dy
rekcjom i komisjom kolejowym.

—  Nigdy jeszcze tak nie kwitnął w 
Berlinie i w ogóle w Niem czech północnych 
handel gorszącemi książkami i rycinami, • aż 
wreszcie prokuratorje, zasypywane skargami 
osób prywatnych, wzięły się nieco energicz
niej do podrzędnych i pokątuycli księgarń, 
które głównie tym artykułem prowadziły han
del. W Berlinie odbyto w niektórych księ
garniach, składach i w pryw atnych mieszka
niach księgarzy rewizję i znaleziono wielkie 
zapasy podobnych pism i rycin oraz fotografię. 
Ustawy karne są pod tym względem bardzo 
surowe, ale prokuratorje, zajęte niby waźniej- 
szemi sprawami niż moralność publiczna, bo 
sprayami duchownemi, dozwoliły szerzyć się 
zarazie bezkarnie.

— Jak dalece w ludziach upośledzonych 
na umyśle rozwijają się niekiedy siła i zrę
czność fizyczna, dai tego niedawno tema do
wód chłopiec pewien w miasteczku Jutrosinie 
w Prusach Zachodnich, który cierpiąc pomię- 
szanie zmysłów, znany był od dawna ze 
zręczności, z jaką się wdrapywał na ratnsz, 
na bożnicę tamtejszą itp. Otóż d. 6. bm. chło
piec ten po drucie konduktora piorunowego 
wdrapał się na wieżę kościoła protestanckie
go, wszedł na gałkę i wypocząwszy na niej 
nieco, najspokojniej tą samą drogą zeszedł 
napowrót. Dziwna rzecz tylko, że miejscowe 
władze bezpieczeństwa z zimną krwią patrzą 
na podobne eksperymenta.

— Mianowania. Minister sprawiedliwo
ści przeniósł radcę sądu krajowego w Prze
myślu dr. Wacława Kratochwila na jego pro
śbę w tym samym charakterze dc sądu kra
jowego w Opawie; przeniósł adjunkta sądu 
powiatowego Eugeniusza Raschke w Zassowie 
w tym samym charakterze do sądu powiato
wego w Ciężkowicach; mianował adjunkta 
sądu powiatowego Józefa Cygę w Ciężkowi
cach, na jego własną prośbę adiunktem sądn 
obwodowego w Nowym Sączu; i nadał aus-
sk u lta n to w i F r a n c is z k o w i  Ksaweremu MUdlO-
łowiczowi opróżnioną przy sądzie powiatowym 
w Zassowie posadę adjunkta.

—  Z Izb y  sądowej. Dnia 15. b. m. roz
poczęły się według nowej ustawy zaprowa
dzone roki sądowe przysięgłych. (Dokończenie.)

Obrońca dr. S o k a l przemówił jak na
stępuje: Szanowni panowie przysięgli! Mnie 
się dostał w udziale przyjemny i zaszczytny 
obowiązek, na dzisiejszej pierwszej rozprawie 
podług nowej piocednry karnej, urząd obroń
cy piastować; mówię zaszczytny obowiązek, 
gdyż to jest wielkim zaszczytem, być jednym 
z czynników nowego ciała sadownictwa kar
nego, przez nową procedurę karną dla osą
dzenia karygodnych utworzonego i które rzec 
by można składa się głównie z pięć części: 
z oskarżenia, z sędziego śledczego, Izby ra
dnej a względnie trybunału sądu przysię
głych, z ławy przysięgłych i obrony. Każde
mu z tych czynników wskazana i oznaczona 
jest ustawą pewna czynność, jednakże przy- 
tem każdemu czynnikowi zastrzeżona jest 
przy sprawowaniu obowiązków i czynności 
mu poruczonych, wolność sumienia i niezawi
słość. Tak wam szanowni panowie przysięgli 
przekazano prawo i obowiązek orzekania o 
winie oskarżonego, tj. czy on pewne karygo
dne czynności popełnił lub nie, i to według 
własnego sumienia; podczas gdy oskarżenie z 
jednej, a obrońca z drugiej strony mają pra
wo i obowiązek według własnego sumienia i 
niezależnie wszystkie okoliczności i dowody 
zbierać i przed wami roztoczyć, dowody i o- 
koliczności , które przeciw oskarżonemu a 
względnie za nim przemawiają.

Największa wolnomyślność naszej proce
dury karnej kulminuje i objawia się w in
stytucji sądów przysięgłych a właściwie ro z 
szerzeniu działania tej in s ty t u c ji ,  dotąd tylko 
uo spraw p r a s o w y c h  ograniczonej, teraz zaś 
do wszystkich pierwszorzędnych zbrodni.

Instytucją sądów przysięgłych korona i 
rząd dały wam moi panowie wotum zaufania. 
Jest to wotum zaufania ku waszej bezstron
ności i wykształceniu, P° których korona i 
rząd się spodziewają bez względu na 
różność stann, charakteru, wyznania i języko
wych różnorodności, każdą sprawę sumiennie 
badać i tak też orzekać będziecie. Instytucja 
sądów przysięgłych jest to rezultat walki na 
drodzć' postępn; zdobyty ruchem czasu na 
szego wieku, jest to świetny krok korony i 
rządu na drodze postępn, jest to zdobycz 
prawie najważniejsza dla wszystkich ludów 
europejskich, a tem więcej droższa, ile zdo
byta nie siią materjalną, nie zbrojnie, lecz 
oauką. Niechże to będzie dla nas wskazówką, 
jakich środków imać się powinniśmy na dro
dze do najważniejszych celów ludzkości. Za
tknijmy sztandai nauki, oświaty i postępu a 
możemy być pewni, że takiemi środkami cho
ciaż powoli, z pewnością jednak do tych naj
większych i najświętszych dla ludzkości ce
lów dojdziemy

Prócz rozszerzenia zakresn działania in
stytucji sądów przysięgłych, młznacza Mę też 
na drodze wolnomyślności nowa ustav.a kar
na rozszerzeniem zakresu działania obrony. 
Oto równolegle z oskarżeniem od pierwszej



chwili, tj. od początku do końca służy obwi
nionemu prawo obrony. Jestto zatem zaszczy
tne stanowisko, wskazane obronie przez nową 
procedurę karną, za co też cały stan obroń
ców światłemu ustawodawstwu naszemu wdzię
czny być powinien i jest. Sądzę zatem, że 
będę tłumaczem najszczerszych uczuć całego 
stanu obrońców, i dlatego tak we własnem 
imieniu jakoteż i w imieniu wszystkich obroń
ców uroczyście ślubuję i przyrzekam, że ile 
sił starczy, starać się będziemy nałożony na 
nas obowiązek gorliwie, starannie i sumiennie 
spełnić.

Po tych przemówieniach przystąpiono do 
przedmiotu rozprawy. Samiel Altenberg, czło
wieczek małego wzrostu lecz wielkiego spry
tu, posiwiał w zawodzie złodziejstwa. Chociaż 
bowiem miał w ręku rzemiosło golarza, nie 
mógł go wykonywać, albowiem, jak twierdzi, 
ciągle prześladowała go policja. W r. 1856 
zetknął sie po raz pierwszy z sądem karnym 
i był tym nieszczęsnym egzemplarzem, na 
którym próbowano praktyczności procedury 
karnej z r. 1853 która z końcem roku 1855 
w Galicji weszła w życie. Ud tego pierwsze
go debiuta Samuela Altenberga, upływa już 
lat 18, a zaledwie kilkanaście miesięcy w tym 
przeciągu czasu byl on na wolnej stopie. Je
żeli bowiem nie odsiadywał kilkoletniego wię
zienia, to trzymano go przynajmniej w śledz
twie, tak iż sądy uznały go już za nałogowe
go złodzieja. Ostatnią sprawką jego było nie- 
udałe ściągnięcie dywanu u p. Sochanika, 
przy ulicy Kurkowej. Dywan ten wisiał w 
podwórzu na galerji pierwszego piętra, i 
snać podobał się bardzo Altenbergowi, bo po
fatygował się po niego na górę, zarzucił z 
fantazją na plecy i szedł najspokojniej ku 
miastu. Wychodzącego z kamienicy spostrzegł 
stróż Sciborski, a nie mogąc się domyśleć, w 
jakim celu mógłby p. Soohanik nowy dyw-n 
wysyłać do miasta, zawiadomił o tern służą
cego p. Soclianika. Służący Hryniewicz wy
biegł natychmiast na ulicę i pospieszył za 
Altenbergiem, który nie ufając swym nogom, 
gdy spostrzegł Hryniewicza, rzucił dywan i 
począł udawać pijauego. Tłumaczenie się Al
tenberga nie jest wprawdzie zbyt oryginalne, 
ale zawsze dowcipne. Twierdzi on, że jakiś 
nieznajomy jegomość zniósł ten dywan z pier
wszego piętra i prosił Altenberga, aby za
niósł za nim na Strzelnicę. Dowcip ten jednak 
nie udał się Altenbergowi, gdyż Hryniewicz 
chwytając Altenberga nic widział nikogo wię
cej na ulicy.

Po odczytaniu kontestacji registratury 
sądu karnego, jakoteż świadectwa zakładu 
karnego, z którego się okazuje, iż Altenberg 
jest bardzo zręcznym golarzem i Że jako ta
ki był do strzyżenia i golenia więźniów uży
wany, zabrał głos prokurator p. Rainer i w 
krótldem lecz treściwem przemówieniu uzasa
dniał wniosek uznania Altenberga winnym 
zbrodni kradzieży.

Obrońca dr. Sokal silił się na wykazanie 
niewinności swego klienta i starał się zbić 
twierdzenie, jakoby oskarżony był złodziejem 
nałogowym. Rozwodził się przytem nad po
jęciem i celem kary ze stanowiska filozofi
cznego.

^ a przedłożone sobie pytanie, -„czy oska
rżony winnym jest zbrodni kradzieży przez 
to, i i  a^brał dla swej korzyści i bez zezwo
li ma własjciela dywan wartości 35 złr.“ , 
o powiedzieli sędziowie przysięgli jednogło
śnie „taa . Na pytanie, „czy zabieranie dla 
własnej korzyści cud'zych rzeczy z posiadania 
drugiego i boz tegoż zezwolenia, tj. kradzież, 
stała się u oskarżonego nałogiem," odpowie
dzieli sędziowie 11 głosami „tak", 1 glos 
„nie."

Na podstawie tego werdyktu, zasądził 
sąd Altenberga na 7 lat ciężkiego więzienia i 
uchwalił oddać go pu odbyciu kary pod dozór 
policyjny.

— Tarnów dnia 14. kwietnia. Wczoraj 
odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Rady 
miejskiej w sprawie szkolnej-, mianowicie w 
sprawie pomieszczenia w Tarnowie nięzkiego 
seininarjum nauczycielskiego, istniejącego obe
cnie w Nowym Sączu. Przeniesienie tego za
kładu ze Sącza do Tarnowa uznała krajowa 
Rada szkolna, pouczona sinutnem doświadcze
niem,  ̂za potrzebne, wysłała więc p. Boda- 

owskiego jako delegata, który się miał z Ra-

j a k S J  wŁpomnmWa U ,0 Ż y " • ° V d i 'U n k i ’ P ° dTarnnwio ^  seminarjum może być w
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złożyła na rp l  1 nej Radzie’ kt6ra

ó • delegata oświadczenie tej
dla Ja 8 1? las*'0 Tarnów obowiązuje się dać 

pominanego seminarjnm ubikację w bu- 
n.idCym się gmachu, przeznaczonym na szko

lę wydziałową, a mianowicie całe drugie pią-

tro, oraz pomieszczenie dla stróża szkolnego, 
kawał ziemi na szkółkę drzew, i to od 15go 
sierpnia 1874 do 1. stycznia 1875 r. bezpła
tnie, odtąd zaś za roczną remuneracją 1200 złr. 
w. a., stypulując tę umowę na lat 20. Że sala 
gimnastyczna i sale dla ćwiczeń praktycznych, 
znajdą się w tym gmachu szkolnym i dla 
kandydatów nauczycielstwa będą otwartemi, 
rozumie się samo przez się. Że krajowa Ra
da szkolna tę deklarację przyjmie, nie ulega 
wątpliwości. A tak Tarnów otrzyma, o co się 
swego czasu bezskutecznie starał. Za umie
szczeniem seminarjum nauczycielskiego w Tar
nowie, mówi najprzód położenie jego na linii 
kolejowej, wiodącej z Wiednia do Lwowa, 
dalej ludność miasta prawie trzy razy ta*, 
wieika Jak ludność Sącza, wreszcie większa 
liczba szkól i uczącej się młodzieży, co może 
uczniom seminarjum ułatwić utrzymanie. Tak 
tedy pomnoży się zastęp ludzi oświeconych 
w Tarnowie, co może wpłynie i na lepsze o- 
świecenie ulic a mianowicie gazowe, ku cze
mu już i fabryka gazu zbudowana.

Przez wzrost ludności, i to konsumują
cej, zyska miasto wiele, ale stracą za to 
wiele ci, co z grosza żyją i życie nomadów 
prowadzą, bo żywność będzie coraz droższa, 
a cena pomieszkań dorówna wnet cenie lwow
skiej, ile że nikt z obywateli miasta o 
budowaniu domów nie myśli.

Nieradność, za którą Gazeta Narodowa 
nasz naród na polu polityczuem słusznie kar
ci, objawia się jeszcze wyraźniej ua polu eko- 
nomicznem, i to u najoświeceńszej ludności. 
Wzrastająca drożyzna gniecie nauczycieli i 
urzędników, wszyscy narzekają na ciężkie 
czasy, a o ratunku nikt nie myśli. Czemu ta 
klasa, miotana rozkazami władz swoich po 
całym kraju, niemogąca się nigdzie zagospo
darować, nie łączy się w stowarzyszenia kon- 
sumcyjne, zaliczkowe? Czemu wspólnemi siła
mi nie buduje domów, ale pozwoli się obdzie
rać tym, około których duchowego dobra 
pracuje ?!

Klasa robotnicza i lud wiejski z okolicy 
czekają z niecierpliwością rozpoczęcia ro
bót kolei Tarnowsko-Leluchowskiej, gdyż nę
dza i głód dojmują nielitośeiwie. Tłumy że
bractwa spotykasz po ulicach, a kradzieże są 
na porządku „nocnym.“ Czy rząd nie pomyśli
0 przyspieszeniu tych robót, aby właśnie na 
przednówku dać zarobek ubogiej ludności, i 
tak ratować ją od nędzy i od niemoralności?

— (?) Czeriliowce d. 13. kwietnia. Jak
wam wiadomo, zarządziło Towarzystwo polskie 
bratniej pomocy popularne odczyty w swojej 
czytelni, które co niedzieli od godz. 2. do 4. 
po południu się odbywają. W  miesiącu lutym 
wykładał dr. Czerkawski z historji natiualnej, 
dr. Urbański czytał „o ustrojach państwo
wych. “ Ostatniemu p. prelegentowi radzili
byśmy mniej pospiechu w czytaniu, gdyż każdy 
wykład przez pospiech traci ua wartości, mia
nowicie tam gdzie organ mówcy nie dopisuje.

W  marcu mówił hr. B. Chotomski „o ce- 
mencie“ , i przyznać musimy, że potrafił nas, 
tym na pozór tak suchem przedmiotem, bar
dzo zainteresować. Zwrócił uwagę słuchaczy 
na Bukowinę, która posiada wielkie zasoby do 
fabrykacji cementu i ma w tej mierze wielką 
przyszłość. Żałujemy bardzo, że pan hrabia 
skrócił swój wykład, ale tłómaczymy to sobie 
małą liczbą zebranycii słuchaczy.

Wykład dr. Ryglewicza „z historji po- 
wszeehnej“ był niezawodnie jednym z naj
lepszych. Szanowuy prelegent mówił także o 
teraźniejszem prześladowaniu unitów pod pa
nowaniem cara i wzruszył słuchaczy do ży
wego.

Ostatni wykład miał p. Banko „o grama
tyce polskiej." Wstyd nam powiedzieć, że 
liczba osób uczęszczających na te wykłady, 
jest tak małą, jak gdyby w Czerniowcach nie 
było Polaków, łakuących wiedzy. Młódź rze
mieślnicza nie uważa za swój obowiązek ko
rzystać z odczytów, a pp. majstrowie nie sta
rają się wpływać moralnie na nią. Zdaje się, 
że nasza młodzież rzemieślnicza (z małemi 
wyjątkami) przenosi zabawę w szynkach, gdzie 
pieniądz i zdrowie marnuje, nad pokarm du
chowy. Czas już opamiętać się, pamiętając o 
słowach biblijnych, że „człowiek nie żyje 
tylko chlebem".

— Wiadomości społeczno - ekonom.
— Miasta dawne polskie były w stanie 

kwitnącym. Teraźniejszy icli stan nieda się 
w żaden sposób porównać z dawniejszym. 
„Starożytna Polska" dzieło szacowne, wydane 
przez Michała Balińskiego i Lipińskiego, które 
wartoby przedrukować, zawiera bardzo cie
kawe wiadomości o przemyśle miast naszych 
za czasów niepodległych. Z dat w tem dziele
1 w innych zawartych dałby się utworzyć sta
tystyczny obraz rzemiosł i fabryk, który roz
prószyłby błędne mniemania, u nas a zwłasz

cza pomiędzy Niemcami rozszerzone o stanie 
nawpółdzikim Rzeczypospolitej. Liczno wojny 
z Turkami, z Moskalami, z Szwedami, banty 
kozackie, najazdy tatarskie przyczyniły się do 
upadku miast a z nimi rękodzieł, handlu i 
przemysłu polskiego. Więcej atoli ni* wojny 
i pożogi do npadkn miast przyczyniło się za
mienienie włościan, wolno żyjących, na pod
danych. Dobrze redagowany Wiek powiada, 
że przytwierdzenie ludu wiejskiego do roli i 
wprowadzenie pańszczyzny, zatamowawszy naj
ważniejsze źródło wzrostu ludności i dobio- 
bytu miast, jakiem była materjalna pomyśl
ność i swoboda kmieci, zmniejszyło niezmier
nie odbyt na produkty miejskich fabryk i 
warstatów i powstrzymało dalszy rozwój na
szych miast, które dla braku żywotnych so
ków, zaczęły się chylić ku upadkowi, zwła
szcza że szlachta pod wpływem oświaty i 
obyczajów zachodniej Europy, zmieniwszy za
pełnię tryb Życia, ze strojem porzuciła sprzęty, 
potrawy i napoje krajowe dla zagranicznych 
wykwintnych wyrobów i produktów. Nikt 
zdaje się nie zwrócił należytej uwagi ńa tę 
ciekawą okoliczność, iż główna zasługa roz
budzenia u nas ruchu umysłowego w XV. 
wieku, spada na mieszczan, który dostarczali 
akademii krakowskiej i zakładanym przez nią 
szkołom, zarówno nauczycieli jak i owe tłumy 
uczniów, o których wspominają współcześni. 
A przecież najznakomitsze głowy , jakiemi 
nauka i iiteratura nasza się szczycą, jak Ko
pernik, Grzegorz z Sanoka, Jan z Głogowy, 
Struś, Wit Stwosz, Pavceł z Krosna, Janicki, 
Dantyszek, Marycki, Modrzewski, Kromor i 
inni, nie ze szlacheckich pochodzili rodów. 
Kwitnący stan akademii krakowskiej ściśle się 
łączył z pomyślnym rozwojem miast ówczes
nych. Ze zniknięciem ich zamożności, z za
tamowaniem mieszczanom drogi do wyższych 
dostojeństw i udziału w sprawach publicznych, 
upadły zarówno akademia jak i liczne szkoły 
przez nią pozakładane, upadły nauki, które 
jedynie w ludnych i bogatych miastach mogą 
się pomyślnie rozwijać. Mazowieckie, praskie 
i leżące na poludniowo-zaohoduieni pograniczu 
miasta, najdłużej utrzymywały swą pomyśl
ność, dzięki zamożności i najpóźniej docho
wującej się w tych stronach niezależności. 
(Prusy i Mazowsze zwłaszcza, j ak 0 tem 
świadczy ks. Lubomirski.) „Starożytna Polska" 
podaje nam niektóre dane, pozwalające obli
czyć np. ilość piwa wyrabianego w mazowiec
kich miastach w XVI. wieku. Tak np. Rawa, 
Rożań, Maków, praepalały każde rocznie od 
9.000 do 11.000 korcy zboża, otrzymując z 
niego od 700 do 900 tysięcy garncy piwa; 
w 13 nędznych po części dziś mieścinach zu
żywano po 80.000 korcy, a więc wyrabiano 
do 6,000.000 garncy. Możemy ztąd wnosić, 
ak wielki musiał być wtedy ruch ludności 

tak miejscowej jak i okolicznej, o czem też 
świadczy ilość domów przez lustrację 1664 r 
po miastach wykazana. Taki Stanisławów ma 
416 domów, 80 piwowarów i 90 piekarzy; 
Łomża 540 domów, 68 piwowarów; Ostrowiec 
433 domów; Brok 481 domów, Pułtusk 491 
domów; Ciechanów 404 domów; Przasnysz 
487 domów, 117 piekarzów i 126 piwowarów; 
Liw 340 domów, 104 piwowarów i 270 rze
mieślników. Wiszna, Wąsosz, Wyszogród, 
Zakroczym, Ostrołęka i Sochaczew mają po 
300 z górą domów. Rachując tylko po 10 
mieszkańców na jeden dom, otrzymamy wzglę
dnie do ówczesnych warunków i mnogości 
miast, bardzo znaczne cyfry. Jak wielkim 
był upadek miast w następnych wiekach, prze
konać się możemy z zestawienia z powyż- 
szemi danemi, cyfr umieszczonych przez Je
rzego Flatta, w opisie Księstwa Warszaw
skiego, drukowanym w 1806 r. w Poznaniu. 
Taki Broi mający w XVI. wieku 484 domów 
liczył w 1806 r. tyież zaledwie mieszkańców, 
Roźan po 9 .000 'korcy zboża na piwo przepa
lający, miał tylko 450 dusz; Pułtusk z 490 
domów spadł na 230, Łomża z 540 na 200, 
Ciechanów z 404 na 170, Przasnysz z 487 
na 240. W  całym departamencie warszaw
skim najludniejsze po Warszawie miasto, Ło
wicz liczy 3.400 mieszkańców. Ze znajdują
cych się w granicach dzisiejszego Królestwa 
miast prócz Kalisza, liczącego 8.000 miesz
kańców, żadne nie dochodziło 4.000 ludności.

— Wiadomości literackie, nauko
we i artystyczne.

— W  dziennika niemieckim poświęconym 
chemii „Berichte der deutschen chemischen 
Gesellschaft zu Berlin," w zeszycie trzecim 
na rok bieżący, znajdujemy znownż dwie pra
ce znakomitego naszego chemika, profesora 
Bronisława Radziszewskiego. Tytuły ich: 
„Ueber die Constitution des PhenyIbromAthyls 
und der von ihm abgeleiteten Kohlenwasser- 
stoffe ;“ i „Ueber die Einwirknng von Schwe- 
fel auf benzbesaures Bariam." Ostatnia praca
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dokonana wspólnie z p. A. Sokołowskim. Prace 
te drukowane są i po polska w polskich pi
smach , profesor Radziszewski bowiem nie 
tizyma się zdrożnego zwyczaju wielu naszych 
uczonych, dzielenia się zdobyczami swej na
uki tylko z Niemcami i z innymi cudzoziem
cami, ale komunikując tamtym rezultata swo
ich obseiwacj i, komunikuje je  jednocześnie wła
snym rodakom.

—  Opuścił prasę nakładem autora „Ży
ciorys Teodora Torosiewicza, zasłużonego ap
tekarza i chemika," przez S. Krawcz/kiewi- 
cza. Jeąt to właściwie przyczynek do życio
rysu a nie życiorys, autor bowiem wspo
mniawszy ogólnie o zasługach uczonego męża, 
pomiędzy któremi jedną z większych jest zba
danie chemiczne zdrojowisk lekarskich w Ga
licji i zachęcenie tym sposobem cierpiących 
do ich używania, nie wyliczył nawet tytułów 
wszystkich dzieł i rozpraw, jakie wydał T. 
Torosiewicz. Liczba tych ostatnich dochodzi 
do 106. i tu było właśnie miejsce do umie
szczenia ich bibliograficznego spisu. Jakkol
wiek więc życiorys ten nie jest dostatecznym, 
wszakże dzięki i za to autorowi, przypomniał 
bowiem publiczności męża godnego czci i 
chwały.

—  Wspomniana przez nas praca młodegc 
polskiego chemika w Paryżu Feliksa Rado- 
mińskiego: „Sar un phosphate de cćrinm ren- 
fermant du fluor," drukowana w biuletynach 
chemicznego paryskiego towarzystwa, wyszła 
w osobnem odbiciu.

—  We Wiedniu u Kratochwiłla (Rothen- 
thumstrasse 4) wyszedł nowy, bardzo piękny 
utwór muzyczny Władysława Tarnowskiego. 
Tytuł: „Sonatę pour piano composee et de- 
diee son ami Br. Zawadzki par Ladislas 
Tarnowski.“ Na jednym z prywatnych wie
czorków p. Ludwik Marek był łaskaw ode
grać umyślnie dla nas główniejsze utwory 
muzyczne p. Władysława Tarnowskiego, wy
dane tej zimy we Wiedniu. Nie mogliśmy 
znaleść lepszego wykonawcy wspaniałych kom
pozycji p. Tarnowskiego. Wdzięk ich, siła, 
wysoka poetyczność, piękna a oryginalna for
ma, okazały się w tej grze w zupełności.

—  K sią żę  Broglie, irancuski minister 
spraw wewnętrznych, liczący obecnie 63 lat, 
zeni się nadspodziewanie demokratycznie, mia
nowicie z niejaką panią Altier, wdową po dy
rektorze zakładu kąpielowego w Vichy, a 
córką pana Debrousse, redaktora dziennika 
La Preese. Pani Altier wnosi jednak księciu 
prawdziwie „książęcy" posag.

— M a tk obó jca . W  Czechach we wsi 
Kozojtd, parobczak Józef Holy zamordował 
rodzoną matkę, a trupa jej spalił w płomie
niach rodzinnej zagrody, pod którą podłożył 
ogień po dokonanin morderstwa.

— Dla akuszerek wydało ministerstwo 
spraw wewnętrznych instrukcję, zawierającą 
przepisy, których przestrzegać mają w swym 
zawodzie.

— Ilość weksli w Galicji. Rachunki 
rządowe wykazują, iż w r. 1873 rozeszło się 
w Galicji stemplowanych blankietów wekslo
wych ogółem 78.911 sztuk. Weksli przezna
czonych do użytku na drobne kwoty roze
szło się w naszym kraju najwięcej : np. pię- 
ciocentowych 50.334 sztnk tj. połowę tego co 
w całej reszcie Austiji spotrzebowano.

Nieboszczyk Liebig powiedział: im wię
cej mydła który naród spotrzebowuje, tem 
większa u niego cywilizacja, my zaś powiemy, 
że im więcej weksli drobnych naród spo- 
trzeuowuje, tem większa u niego bieda.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Wiedeń dnia 14. kwietnia. Na dzisiejszy 

targ przypędzono wołów galicyjskich 863, 
węgierskich 2578, niemieckich 238, razem 
3679 sztuk. Targ był bardzo lichy; płacono 
galicyjskie liche 28 zł., lepsze 30 —  30.25 
zł., dwie partje węgierskie 28 — 30.50 zł., 
niesprzedanych zostało 100 sztnk.

J. Krzysztofowioz, 
Caffe Stierbóck.

budowie kolei żelaznej Opawa-Nowy Ty
czyn.

Cesarz przybędzie w sobotę dc Pe
sztu. W e wtorek odbędzie się w zw ykły 
sposób przyjęcie członków delegacyj wspól
nych na budzińs'dm zamku królewskim. 
W  sobotę przybędą wspólni ministrowie.

Peszteńskie zgromadzenie ludowe u- 
chwaliło żądać utworzenia samoistnego wę
gierskiego banku narodowego. Deputacji, 
która tę uchwałę w ręczyła, odDowiedział 
minister finansów, Ghiczy, że załatwienie 
sprawy bankowej uważa za rzecz arcywa- 
żną, że jednak potrzeba w tej sprawie po
stępować bardzo ostrożnie. W  końcu przy
rzekł, ze w danym czasie wniesie w sej
mie przedłożenie, w którem w yłuszezy stan 
tej sprawy i swoje zapatrywanie.

Telegramy Gazety Narodowej,
Brzeżany d. 16. kwietnia. Rezultat 

wyborów do Rady powiatowej z kurji wiej
skiej jest pomyćlny. Na 176 głosujących 
mieli kryłoszanie zaledwie 40 głosów.

Tłumacz d. 16. kwietnia. Wybrani z 
mniejszych posiadłości do Rady powiato
wej: Wojciech hr. Dzieduszycki, księża: 
Sawa, Wolański, Rudeński i Jaworowski i 
siedmiu gospodarzy. Jestto lista nasza w 
całości.

Wiedeń d. 16. kwietnia. Izba posłów 
przyjęta dziś ustawę o budowie kolei 0- 
pawa- Zauchil- Nowy Tyczyn; tudzież po
prawki, poczynione w 1. projekcie wyzna
niowym, z wyjątkiem popiawui w §. 54, 
którą Izba posłów odrzuciła. Poczem po
częto i skończono rozprawę ogólną nad 3. 
projektem wyznaniowym; rozprawa szcze
gółowa jutro.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 16. kwietnia 1874. 

godzina 10. minut 40 przed południem. 
Węg kred. 203.50. Angle-austr. 128. 
Unionsbank 99.50.
Kolei Kar. Lud. 247.60. Kolej pnłndn. 150.50. 
Franko - austr. — .- 
Losy z r. 1860 — .-
Staatsbahn — .-
Ostbahn —
Rubel papier. — .-

Wiedeń 16. kwietnia 1874. 
godzina 2. minut 5. po połndnin.

Akcje fran.-aus. 31.50. Węgier, kred. 141.— . 
Anglo- austr. 125.50. Unionsbank 94.50. 
Kolej Ka.. Lud. 248.— . Nordbahn. 203 75. 
Kolej południo. 149.50. Kolej Alfód. 137.— . 
Kolej Elżbiety 197.50. Kolej Lw.-czer 150.— . 
Węg. Nordostba. 107.50. Vereins-Bank 12.— . 
Anglobau 68.25. Węg. Ostbahn. 49 — .
Gal. indemnir. — .— . Losy z r. 1864 131.— . 
Koszyc.-Oderb. >81.— . Verkehrsbank 93.— . 
Losy tureckie 44.25. Banbank-Act. 68.25. 
Kolej państwow. 310.— . Bankverein 64.— . 
Wied. Bauver. 32.— . Byp. Ren. ban. lą .— . 
Usposobienie mdłe.

Vereinsbanj£ 12.
Kolej pnlndn. 150 
Banbank 72.
Oblig. indem. — .
Wied. Tramw. — .
Napoleondor — .
Usposob. słaDS,

Ostatnie wiadomości
Słychać, że rokowani* austrjackie z 

rządem moskiewskim względem majątków 
kościelnych dyecezji krakowskiej, już skoń
czone, że rząd moskiewski przyjął żądania 
austrjackiego rządu, i że konwencja odno
śna będzie już wkrótce ratyfikowaną.

Izba posłów uchwaliła onegdaj projekt 
ustawy o obronie praw właścicieli listów 
zastawnych zgodnie z uchwałami Izby pa
nów w trzeciem czytaniu. Nastąpiła potem 
ogólna rozprawa nad projektem ustawy o

Do Lwowskiej rady powiatowej z 
mniejszych posiadłości otrzymali przy pier- 
wszem głosowaniu absolutną większość 
tylko: Jakób Kesselring, Michał Krcmer, 
Frydryk Wolf, Mikołaj Rybotycki, Jan 
Wojtowicz Senko Konewka.

Przy drugiem głosowaniu zostali wy
brani: Ks. Siekanowicz, Ks. Eust. Meru- 
nowicz, Wojciech Maślanka, Jerzy Lang, 
Pioti Kaniowski, Karol Edm. Kuszczak. 

Agitacji nie było żadnej.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W  piątek d. 17. kwietnia 1874.

INTRYGA IMULOŚĆ 
tragtdjr, w 5 aktach Fr. Schillera.

Osoby:
Baton Walter, prezydent . P. Zboiński. 
Ferdynand, major jego syn P. Woleński.
Lady M ilfort...................... Pni Nowakowska.
Miller, skrzypek . . . P. Konarski.
’ ona j e g o ...................... Pn] DoroszyŁska.

Pns Deryng.
P. Podwyszyński. 
P. Fiszer.
Pna SuLcowsk*.
P. Dębicki 
P Januszkiewicz. 
P. Dworsid.

Ludwik?, ich córka 
Kalb, marszałek dworn 
Wurm, sekretarz . ,
Zofia, pokojówka 
Kamerdyner księcia . 
lszy ) lokaj2gi ) . . .

Służba lady Milfort, lokaje.
Rzecz dzieje się w mieście stołecznem udziel

nego księstwa niemieckiego. 
'Początek o godz.

Hadttłfl"* Wszystkim cierpią ym zapewnia zdrowie i siły  bez lekarstw i ko*ełów

R  e y a l t i s c i ó r  ©  d u  B a r r y

Ł O  Fi D Y N T .

tv;« ^ naJ o n ,v błan]no ^ pr*e ,ią. delikatne) R evalescióre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płac, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i
wndnT niirhffne ^  suchoty- astm '. *aszel, niestrawność, zatkania, bieguuki, hemoroidy,
wodną p c ę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. nawet podczas 

iC . ^6 melaucholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wyciąg z 75.000
świadectw o wyleczeniu chorób, które urąbały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 73.621. W i e d e ń .  1. lutego 1871. 7)
Nieskonczoua wdzięczność zobo 4 :ązuie mnie, przesłać Panu kiLa wierszy. Przez cztery miesięcy mę> 

czony byłem okropną astmą, i nikt mi nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i używając 
pańskiej Reval scióre zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron v. C l a r o i ,

c e r t y f i k a t  Nr. 65.715. P a r y ż ,  11. kwietni? 1866.
Panie! Córka moja nie mogła s^af ani trawić, — oslab.enie, bezsenność i lozdrainienie nerwów doszło 

do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Revalescićre, zdi owie i wes dość nie opu
szcza je] na chwilę. H. de M o n t l o n i i .

Certyfikat Nr. 72.418. Neustadtl, Węgry.
Ssoro tylko uziękczynne modły do Boga stwórcy wszecumocnego zasyłam za niezliczone dobrodziej

stwa, któremi nas obdarzr. gdyż w naturze tyle sil wyzdrawiających stwarza, mimowoli wspominam • 
Pauu. Od wielu lat nie mogłem się ucieszyć zupełnego zdrowia. Na ból żoiądkc, n:estraWuość i zaślin eni* 
ńągle cierpiałem. Od 14 dni zażywając pańską fievalescierę uwolnionym eu tych trapien memu powołania 
bez trndności służyć jestem wstanie.

J. L. S t e r  ner, nauczyciel szkoły narodowej.

Beeałetciire dr Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 rwy zwojs c«n 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 o., za iu«t 2 zł 60 c

2 fanty 4 zł. 50 c ,  i  funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 z 
66 c. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lnb w tabliozkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 e., 24 filiżanek 2 z 
80 c., 4r fiilianek 4 zł. 50 o. w proszku na 120 fiiżlanek 10 zł., “ 388 AIR- 20 zl., na 676 filii. 86 zł 
GŁOWNI skład  w WlKDlJlU -B a rry  dr Barry* et oomp. W a l l f lseh gasse  8, jakoteł wszędzie 
w porządnyoh aptekach i sklepach korzennyoi Skład wiedeński wyty»» ta. Beralssoiors swoją sa pobraniem 

Ajencje: W Białej: u aptekarza Brioh Ksler pod Lwem. w B o c ia n i: L E. Bulswwicza, 
apt W B i e d a c h m M. S. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem iG. Grinspanna, w Czerniowcach •, 
t  Altarac. k- apt. i Ignacegc Sohnlrch; w M-ołowayJ^a _ L _■ i ® a Józefa Tran-
czyńlkiego 
Rotlendera, 
njózefa i
s i e i
Nnuenblatt ------  , . . . . .
w k  i Ł Tenczjoa spi pod Auioleii.. t  W. T. A. Wsligórakiego.



SZPRYC0 W5 fFI
pp. G R IK IA U L T etG'.£ aptekarzy* PARYŻU

Wykształcona familja, ,
która mówi językiem francuskim i pol
skim i posiada m uzykę, życzy sobie 
pizyjąć dwie panienki na wikt.

Zlecenia pod znaku m: S . 7 8 6 8  do, 
Rudolf Mosse, Annoncen-Ezpepition  we, 
Wiedniu. 2088 1—3

Pokójtfu- Z a s trze g a  s ię
(  . )  prved oszukanstwdm?

P#międ*y licineja  ̂©ritos renitrm 
dotycaącemi szczególnie zegarów, 

Jz/  — wiele jest obliczonych aa oszu- 
W j \ »  kanie mieszkańców prowiacj.̂ We

własnym interesie wystrzegać sle 
mii itł ^^MnaleSy knpowsnin zogarów, jeżeli 

■ «CnG£ L firma sprzedającego nie podaje
| rękojmi f U mnie kupione zegary

mogą być każdego czasu według 
[upodobania wymienione lub też nazad zwrócone; 
Jest to dow6d najlepszego icb wykoń
czenia.

L a lfte n  aus Buchenholz oder auch 
ganze Baurue jedoch mir hoehstiiromiger 
Qualitat werdeu zur Lieferung fiir wehrere 
Jahre zu nmtruhiren gcsucbt von

Fischel in Niemes m Bohmen.
Dla kapitalistów, franco

Majątek flad rzeką Stryjem, mila od kolej) 
Czerniowieckiei, do wydzierżawienia na lat 15,j 
za ofertą 40000 zlr. hipotekowanych na tymiej 
majątku z procentem 100/9, przynoszący suchych 
dochodów paszowych 6000 zlr. z g ó rą , oprócz 
folwarku ze 120 morgami — i propinacją 500 
zlr. Bliższa wiadomość w Administracji tegoż 
dziennika. 2092 1 - 3

Ostatni termin koniec kwietnia 1874 r.

P o l o w a  w s i

Rudenko lackie
osobne ciało tabularne w powiecie brodzkim, 
do sprzedania. Bliższe szczegóły udzieli adwo
kat Mijanowski w Złoczowie 2689 1— 3

N a t u r a ln e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u
r Z  R O Ś L I B Y  M A T I R O

ma zaszczyt zawiadomić wielce Szanowną 
Publiczność, że z końcem kwietnia b. r. 
przenosi swój 208° 1—3

Skład papierów
i wszelkich potrzeb do pisania, 

rysowania i malowania
z Rynku 1. 6 n a  u l i c ę  H a l i c k ą  j 
1. 7  do dawnego lokalu p G. Sopucha. j

Nie potrzeba frotera ! "H0

w trze b kolorach z załączeniom .sposobu użycia takowej. Fuut wy
starczający na w; liii pokój k o s z t u j e  1  z l .

Sisład wosku
żółtego i b iałego w cegiełkach, zupełnie czystego bez wszelkich doda

tków du woskowaniu podłogi z fabryki świec woskowych

FRYDERYKA SGHUBUTHA i SYNA
ive L W O W I E  w rynku l. 45.

D o  n a b y o j a  w K R A K O W IE  w huidln-h  pp. Fr. Fiszera w 
rynku i A. Stępińskiego i Gro.su przy ubcy Grodzkiej. W C Z E ltN lO - 
W CACH w handlu J. Schnirchi. 19(54.

Wm KNAUST,
komu W ien, Leopoldgtadt.

Miesbachgasse 15, gegenilber d. kk. Augarten, 
28 M edaillen.

We Lwowie w aptece j zawie 
J  n k  6 1>h B  e l l e r ń .  rzasz

Zakład leczenia
za pomocą Kumysu

Feuerspritzen aller Sorten, Gartensprit- 
zen, Gartenpumpen, Hydrophore oder 
Wasserzubringor, Zentrifugalpunipen . 

Baupumpen, Bruiineupumpen Ilier- und 
Weinpumpen etc. Schlauche, Feucreiiner 

von Hanf, Leder oder Kautscbuck, 
Feuerwehr-Ausriistnngen. 

Ulustrirte Kataloge gratis per Post

przy stacji koleji Wiedeftsko-Rabskiej, otwiera 
III. początek kuracyjny d. 15. kwietnia. Ku
racja tego rodzaju polecona bywa przez wielu, 
pierws2orzędnych lekarzy wiedeńskich na ane
mię, jakotoż na skutki tej słabości, jako to- 
h isterję, hypochondrję, dysmenorrhoe itp. Tu
dzież w chronicznych katarach organów odde 
chowych i duktu trawienia, dla rekonwales
centów po długich słabościach zapalnych, 0,0 
bliwie na cierpienia piersiowe (phtise).

Bliższe objaśnienia udzieli na żądanie Za
kład. Kumys do kuracji po za obrębem zakładu 
jest do nabycia w jeneralnym składzie „Apo-j 
tbeke zum schwarzen Baren we Wiedniu , lub 
w samym Zakładzie. 2086 1— 12

Najpierwszy i największy

M a g a zy n  g a la n te ry jn y

A. S T E I F A  S Y N Ó W
w e  L w o w i e  

poleca w w ielkim  doborze

tow ary w najnowszym guście i fasonie z pier
wszych fabryk zagranicznych

juko t o :  1986 3— 3
P a r a s o l k i  C z a p k i
U e M C z o c h r o n y  P la a z c z e  g u m o w e  (Water-Proof)
Kapelusze O b u w ie  męzkie, damske i dziecinne.'

APARATA NIEUSTANNE

Propinacja
w Brzozowie, oraz w Starejwsi i Prze- 
sietnicy, jest każdego czasu na lat 3 
lub 6 do wydzierżawienia. 2°83 1—2 

Bliższa wiadomość w Administracji 
dóbr biskupich w Przemyślu.

Ś w ie ż o ś ć . P ię k n o ś ć  i M ło d o ś ć
nadaje twarzy i powłoce ciałaIlrtUOjy U tt Uri ZiJ i IHUUW UllUlł

CRĆME-ORIZADo sprzedania
O W C E

elekto. A f g r e t t l ,  zostające dotychczas 
pod dyrekcją ś. p. W. Karśnickiego.

Matek wyborowych 100 z 63 jagnię
tami.

Baranów stfnowaych 4.
Listowne wyjaśnienia udziela zarząd

gospodarski dóbr Korniowa poczta Czer 
neiica. 2069 2—3

P o s z n k ir je  i t ę  2057 2—2

Magistra farmacji
łub asystenta1/ ■

do apteki Ed. Liszki w Brodach.

Poszukuje się
d z i e r ż a w y

od 2000 ztr. do 3800 Ą -  , lecz tylko 
w dobrej pszennej glebie.

Adres : TP. K .  w Chyrowie, hotel, 
węgierski. 2068 2 3 I

DE STINOST DE L E N C IL O S
L. LEGRAND , dostawcy perfum wielu 

panujących domów 
207, ulica Saint-Hunore w PAR YŹIJ 

iw  głównych magazynach perfum we Francji 
i zagranicą. 1832 20—24 

We Lwowie w aptece p. I ’. Mikolasclia i 
handlu galanteryjnym p. K. Strzyżowskiego.

gniotrwałe 1
i W crth ciin a  we Wiedniu, I

w wielkim zapasie ■
s k ł a d z i e  2025 2 - 6

W erner we L w o w ie  |
W I T  B j g K B B B H g i  TirnrUTiTOTr W B O B

u ,  S i l o n y  o wielkiej^. £
c £JT i malej tłoczni owal T \  ^
— ne i walcowane, wy 'yrJL -

j »  /F  próbowane pod ciś- S
A J nieuiem 20tu atmo- 
!v  g f  A  sfer. Proste, silne i H l j
“  y  łatwe do czyszczę- I w l j . s
!  *  »  nia. Cyna Igo ga- *  *

tunku szkło krzyształowe.
J\ Kleruiaiim Łaehapelle 14), rue du Fauborg 

jPoifsonmert —■ Paryż. Posyfa się frank# prospekta 
iszcKegótowe; ta odebraniem 5 frank, ponęta «ię fran- 
jko dla wyrabiających Napoje gazowe i opatrzony w 
markę P. J Hermann-Eaehapelle. Sprowadzać można 
sa pośrednie!wem P. Karola Mikolasch.

z fabryki
u trzy m u je

u a

Arnold
(H opfenwurzeln)

nabyć można u

Frańz Schóffl
w Saaz, Czechy.

Uprnwiaczy chmielu , wyuczonych podług mo
ich doświadczeń długoletnich, mogę^dostarczyć, 
Do założenia większych chmielarń mogę się 
przyczynić, przez podanie planu itp. itp. tak
ie przyjmuję osobisty kierunek za uprzodniom 
porozumieniem się piseniueiii. 1967 9 - 3 0

PHILIP FROMM
Ubrenfabrikant, Rotbenturmstrasse 9, 

tIs a tIs W ollzelle, W le n .  
Prosię sobie dobrse isp im lę lsć  adres. H r t t u f j f t j j f f l i i a s z l o m  nerwo- 

U if l y  ' ! U  f r  I ffym . katarom  , 
k*kliiaxow ł, bezseiiuońcł I wszel
kim  cierpieniom piersiowym.

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od 
kawy wystarcza. YV Paryżu ulica Vivienne, 36, 
w aptece Dra Chablc ; we Lwowie w aptece 
p Mikolasclia. 1835 2 9 -4 8

Znakomite powodzenie

IHarienbad w Czechach (stacja koleji)jest to 183-1 6 2 -7 8

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem , 

dla tego to działa szczęśliwie na ikórę 
iiicdośtrzeżoua przyalM.le Jo cia ła

nadaje
cerze świeżość naturalną.

Najpewniejszy środi-k domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we- 
wnęli-ziw i zewnętrzne /  palenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 

głowy -  - iw.ow i Zędjow, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowc, zapalenie ócz, spa- 
r.tli/.owiiniłi i ziwni^nia wszelkiego rodzaju i t. p. 1077 3 i

W llaszkiicli wraz /. przepisem użycia KO et. u. w.

tranowy z wątroby dorsza
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej

szych środków roślinnych, krew czyszczących,' 
w chorobach złego przymiotu (8ytilityc2nych),| 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele.

Metoda użycia w polskim języku.
Dostać można w Paryżu w aptece pana 

Colbert w pasażu Corbert, nr. 7 et 8..
Skład główny dla Królestwa Polskiego u 

pp.Gallego i L. Spisssa wWarszawie, we Lwowie 
u pana Piotra Mikolascha, w Krakowie u pana 
Trauczyńskiago. 1861 3— 19 I

Magazyn Perfum w Paryżu 
9, nu ulicy dc la Palx, 9.

Dostać raożna w magazynach galanteryjn. 
pp. K a m i l a S t r z y ż o w s k i e g o i  L e o n a  
H s i n t u c h a  i w składzie K. M i k o l a s c h a

Ces. król. uprzyw. gilicyjski

I  p.Delaiigrenier w Paryżu. |
i  Środek ten potwierdzony przez J  
f  francuską akademję medyczną, le- f  
S  czy słabości żołądka i kiszek, przy- ffl 
® spieszą powrót do zdrowia, wzma- W 
»  tnia dzieci delikatne i wątłe, za- f  

bezpiecza od gorączki tyfoidalnej w 
L i chorób epidemicznych. j
jg) W Paryżu przy ulicy R.chelieu w 
i  26 ; we Lwowie w aptece p. Mi- M 
S  kolasch, w Krakowie w aptece p- a  
® Trauczyńskiego; w Warszawie w j  
|t składzie materjałów aptecznych 1 
0  pp. Gallcgo i Spiessa. 1860 10-10  $

wydaje we L w o w i e  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S Y G N A C J E  K A S O W E

    n n n i  iii
ostateczna | —  V I I U I I |  U kotu

O U i l f U l l .
2054 3 0 U iira sza - s io  o  p o ś p i e c h  w  z s i l i i ip i l ic -  

Z drukarni „Gaiety Narodowej" pod zarządem A .  Skcr’a

Realność
do sprzedania lub wydzierżawienia, składająca 

ię z 6 pokoi , 2 kuchni , 2 komórek , stajni, 
ogrodu fruktowego i kwiatowego, oddzielnie
]ub wszystko razem przy ulicy St. Zofji Nr. 16.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański


